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W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .
Z a w a r c i e .  W iadom ości Kraiowe: s P c.erzburga/T 1! elstw o Perskie. Królestwo Polskie;

z W arszaw y, s Krakowa

bu. Na obiedzie u X ięcia W ielk iego b y ł
Biskup i przednieysze duchow ieństw o, tu­
dzież w iele znakomitych osob, tak cyw ilnych  
iak w oyskow ych. W ieczorem  W ielki Xiąźe 
zasczycił bal dany przez szlachtę gubernii 
W oroneźskiey; miasto w spaniale b y ło  oś­
w iecone. Nazautrz w ielk i Xiąźe Imść znay- 
dow ał się na popisie pułku iazdy, i udał 
się W dalszą podróż do N  o w o - C  z e r k a  s k a .  
Tow arzystw o kupców dla uczczenia sczęśli- 
wego pobytu w  m ieście W o r o n e ż u  nay- 
m łódszego brata Nayiaśnieyszego C e s a r z a  
ofiarow ało pułkow i S t r z e l c ó w  iazdy F e r ­
i e  s t a  w s k i  e m u  , którego I. C. M. w ielk i 
Xiąźe Michał iest dow odcą 5 ,000 rubli. —
— Rossyyski okręt K  a m c z a t k a ,  w y s z ł y  W 
dniu 26 Sierpnia na morze pod dowodz- 
stwem  kapitana G o ł o m i n  a ,  po ośmiu dzien- 
ney sczęsliw ey podróży, stanął trzeciego  
września w  Zundzie, i między przylądkiem  
S t e f e n s o  i D r a g o  czeka na kotwicach po­
myślnego wiatru. Cały Ekipaź, oficerow ie i 
m aytkow ie są w  zupełnem  zdrowiu.
— Oto są sczegóły Poselstw a naszego w  Per- 
syi, któreśmy w przeszłym  numerze pisma 
naszego przyrzekli:

r

W i a d o m o ś c i  k r a j o w e .

*  P e t e r z b u r g a ,  Ą P a ź d z i e r n i k a .

• 1C£ °  Cesąr*ew icow ska Mość W ielki Xia- 
ze M i c h a ł  8  Września przybył do Wo r o ­
n e ż a  1 natychmiast udał się do Kościoła 
Katedralnego, gdzie Biskup E p i f a n i u s z  
spotkał go na czele licznego duchow ień­
stwa, rowme tez u drzwi kościoła znaydow ał 
się Guoernator Cywilny ze w szystkiem i w ła- 
ę . ami m ieyscow em i tak cy w ilnem i iak W O- 
lennemi. Po odbytem N aboźeństyie Nayias- 
uieyszy podrozny udał się do domu prze- 
M ^ zol?e§0 na przyięcie lego, tam dopiero 

szlachty, Gubernator C yw iln y , 
^neratow ie i inne znakomite osoby sk ła -  
1 a*y uszanowanie W ielkiemu* Xięciu;jj T o­
warzystwo zaś kupców ofiarow ało w ed łu g  
(C i°Uu Ve^° zw yczaiu cbleb i sól. Tegoż 
n is ie  Xi^ e  znaydow ał się na po-
t a m e c /a .v ' lz m iV 011 tam Pu łk ° 'v > z w ie d z ił
w adzenia  p u b l1 c z I ° ySk° Y - v 1 in n e . zaP r °* kilkn ,,-a L o ] ’ uw o ln i ł  z wiezienia

osoo osadzonych Za d ługi do‘ skar­
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J e n e r a ł  p o r u c z n i k  I e r m o ł o w p o s e ł  n a s z  

p r z y  D w o r z e  P e r s k im  p r z e s ia ł '  tu  s c ze g ó ły  
o b r z ę d ó w  z i a k ie m i  b y ł  p r / y i ę t y  w  S u l t a -  
n i i ,  l e tn i c y  r e z y d e n c y i  S z a c . u  P e r sk ie g o :  

L ip c a  25 J W- - S a p h i a r - H a n  d o w o d c a  
p e w n e g o  o d d z i a ł u  w ó y s k  P e r s  ich  p r z y b y ł  
z  r o s k a  u K r ó le w s k ie g o  d o  S a m a n - A r k b y  
t e r a z n i e y s z e y  r e z y d e n c y i  p o s ł a  i z a p r o s i ł  
g o  im i e n ie m  N .  P a n a  d o  S u i ta m i ,  g d z ie  
s ię  o ś w i a d c z y ł  t o w a r z y s z y ć  m u  aż  d o  n a ­
m io tu  p r z e z n a c z o n e g o  n a  m ie s z k a n ie  ie in u .

O f ic e r  s t a y n i  K r ó le w s k ic h  p r z y p r o w a d z i ł  
k o n i a  i e z d n e g o  d o  S a m a n  A i k b y  na k t ó ­
r y m  p o s e ł  u d a ł  s ię  d o  w y z n a c z o n e g o  d la  
s i e b ie  n a m io tu  w  S u ltan i i .

W  p e w n e y  o d l e g ł o ś c i  o d  p o m ie n io n e y  
s to l i c y  s p o t k a ł  p o s ł a  A m a n - A l a h  H a n  n a ­
m ie s tn i k  K u r d / s t a n s k i  m  c z e l e  5ooo ia z d y  
z ło ź o n e y  z  s a m y c h  H .in ó w ,  d o w o d c ó w  w o y -  
sk a  i in n y c h  z n a k o m y t y c h  o so h .  P o p r z e d z a ­
li  p o s ł o w i ,  l a u f r y  i d w a n a ś c i e  ko n i  u b r a ­
n y c h ,  co  i e s t  o z n a k ą  u s z a n o w a n i a .  N a m i e ­
s tn i k  d o p r o w a d z i w s z y  p o s ’a  d o  N a m i o tu  
K r ó l e w s k ie g o ,  p o ż e g n a ł  p i e r w i e y  niż te n  
w s z e d ł  d o  p r z e z n a c z o n e g o  d la  s ieb ie  sz a -  
ł a s z u .  K onie  za ś  i l a u f r o w i e  sz li z a w s z e  n a ­
p rzó d  aż  d o  d r z w i  p o m ie n io n e g o  s z a ł a s z u .  
I W .  M a h m u d - H a n .  E  s e h i k - A  g a y - D  a w urn  
d r u g i  a d i u t a n t  S z a c h a ,  p r z e z n a c z o n y  n a  
p r z y i ę c i e  p o s ł a ,  iu ź  s ię  z n a y d o w a ł ,  w  n a ­
m io c ie ,  i c z e k a ł  p r z y b y c i a  iego .

O d d z i a ł  w o v s k a  z ł o ź o u y  z 200 lu d z i  
m a ią c y  o so b n ą  c h o r ą g i e w  p o d  d o w o d s t w e i n  
i e d n e g o  s p i e r w s z y c h  o f i c e ró w ,  r o s p o ł o -  
źony  b y ł  w  s z a ł a a s a c h  o t a c z a ią c y c h  n a m io t  

o s e l s k i  i p r z e z n a c z o n y  do  s k ł a d a n i a  o r s z a -  
u p o s e l s k i e g o  i ie g o  h o n o r o w e y  g w a r d y i — 

Za z b l i ż e n ie m  się  p o s ł a  k u  p r z e z n a c z o ­
n e m u  d l a  s ie b ie  n a m io to w i  p o m ie n io n y  o d ­
d z i a ł  s t a n ą ł  p o d  b r o n i ą  i o d d a ł  n a l e ż n e  
w o y s k o w e  h o n o r y .

O b r z ę d  p i e r w s z e g o  p o s ł u c h a n i a , d a n e ­
g o  p r z e z  /. U . Ad • F e /  t ' - a l i  & z a  t h a  / e r ~ 
s k i e g o  J e n e r a ł  P o r u c z n i k o w i  I  e r m o t o w i  
p o s ł o w i  n a d  z n y c z a y n e m u  i m i n i s t r o w i  
p e ł n o m o c n e m u  N a y i a ś  n i  e y  s z e g o  C e s a r z a  
J m ś c i  w s z e c h  K o s s y i l

M a h m u d  -  H a n  d r u g i  a d i u t a n t  S z a c h a  
p r z y b y ł  d o  P o s . a  o g o d z in ie  11 z r a n a  i za  
p r o s i ł  g o  d o  S zac h a .  I W .  M in is te r  u d a ł  się  
n a t y c h m i a s t  na  m ie y s c e  p r z e z n a c z e n ia  p r  y 
o d g ł o s i e  m u z y k i  w  u a s t ę p u i ą e y m  p o r z ą d k u :

1. M u z y k a  P o s e l s tw a .
2. O d d z i a ł  g r e n a d y ie r ó w  p o d  d o w o d -  

» tw e m  c h o r ą ż e g o  H ra b i e g o  S a m o y ł o w a .

r> —
3 . D w u n a s t u  l o k a i o w  o d  d w o r u  S z a c h a

p i e c h o t ą ,  i d w ó  h  l a u f r ó w  k o n n o .
4 . P o s e ł  J e n e r a ł  P o r u c z n ik  l e r m o ł o w ,
5 . D vó h  r a d c ó w  p o s e l s t w a .  R z e c z y w iś c i  

R a d c y  S ta n u  N e g r i  i S o k o ł ó w .
fi. S e k r e t a r z  p o s e l s t w a ,  R a d c a  K o l le g sk i

C h u d o b i s z e w ,  R a d c a  K o l le g sk i  M a s a r o w i c g  
i t a k ż e  R a d c a  K o l le g sk i  R y k l e w s k i .

7. N i . ż ę t a  I a b a r d y ń s c y :  D z e m b u ł a t  i
U z d e n  o r a z  s z l a c h c i c  I e o r g ia ń s k i  S z y r d a n o f .

8 U r z ę d n i c y  w o y s k o w i  i c y w i l n i  n a l e ­
ż ą c y  d o  p o s e l s t w a .

10. O d d z ia f  k o / .a k ó w  D o ń s k ic h  p o d  do* 
w o d z s t w e m  S z ta b - R o tm is t r z a  X ię c ia  B e k o •
w i c  z a .

S p o t k a ł  p o s ł a  u  d r z w i  n a m io tu  g w a r d y i  
n a z y w a i ą c e g o  się  K e s z y n  f l n n e  p i e r w s z y  
a d i u t a n t  i  k r e w n y  S z a c h a  A l l a - A i a r - H a n .  
W  l ic z b ie  M a g n a tó w ,  s k ł a d a i ą c y ć h  o r s z a k  
p o m ie n io n e g o  a d i u t a n t a ,  d a w a ł  ?ię w i d z i e ć  
M irza  A b d n l - H a s s a n H a n ,  b y ł y  p o s e ł  p r z y  
d w o r z e  R o s s y y s k in i ,  in a ią c y  n a  so b ie  o r d e r  
L w a  i  S ł o ń c a  o r a z  w i z e r u n e k  S z a c h a .  
P o s e ł  z a i ą ł  m ie y s c e  na  p r z y g o t o w a n y m  d la  
s i e b ie  k r z e ś l e  w  p i e r w s z e y  c z ęśc i  n a m io tn ,  
i w s z y s c y  in n i  o ff .c ia liś i  i p o s e l s t w a  p o s i a ­
d a l i  n a o k o ł o  n ie g o ,  k a ż d y  na w y z n a c z o n y m  
k r z e ś l e .  P o d r .no  im  n a t y c h m i a s t  h e r b a t ę  i  
k a l i a n  ( t a k  n a z y w a i ą  P e r s o w i e  lu lk i  )  
S k o r o  w s z y s c y  i n n i  M a g n a c i  i  u r z ę d n i c y  
. a b r a l i  k a ż d y  p r z y z w o i t e  z n a c z e n io m  s w o i m  
m ie y s c e ,  r o z m o w a  się  w s c z ę ! a  p o w s z e c h n a .

W k r ó t c e  p o te m  d o n ie s io n o  p o s ł o w i ,  iź n a ­
s t ą p i ł  iuź  c z a s p o s ł u c h a n i a .  n a  k tó re  n a t y c h ­
m ia s t  s ię  u d a ł  w  t o w a r z y s t w i e  A l l a - A i a r  
H u n a  1 d w ó c h  r a d c ó w  p o s e ł  tw a .  I e d e n  
s t y c h  o s t a tn i c h  n ió s ł  n a  z ł o t e y  t a c y  l i s ty  
w i r z y t e l n e .  P o  d r o d z e  p r o w a d z ą c e y  d o  n a­
m io tu  S z a c h a  t r z e b a  b y ł o  p r z e c h o d z i ć  p r z e z  
w ie l k i e  p la c e ,  n a p e ł n i o n e  w o y s k ie in  p o d  
b r o n ią  i n i e z m i e r n y m  m n ó s t w e m  l u d u  r o ż ­
n e g o  s t a n u ,  p c i  i w i e k u .  W c h o d z ą c  n a  
d z i e d z in i e c  o to c z o n y  b a l u s t r a d ą ,  n a  k tó r y m  
b y ł  n a m io t  S z a c h a ,  w e d ł u g z w y c z a i u  w s  ho* 
d m e g o  u c z y n io n o  p i e r w s z e  p r z y w i t a n i e .  
P r z e z  c a ł ą  p r z e s t r z e ń  od  b r a m y  d z i e d z iń c a ,  
aź  d o  d r z w i  n a m io tu  s ta l i  w  d w a  s z e r e g i  
u r z ę d n ic y  d w o r u  i in n i  m a g n a c i  pańsLw.a; 
p r z e d  s a m e m i  d r z w i a m i  s t a ł o  c z t e r i  cfa N a m  

k s a k c z ó w  to  ie s t  n a y w y ż s z y c h  s ę d z ió w  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i ,  z z n a k a m i  s o ie g o  d o s tC J  ń -  
s t w a ,  k tó r e in i  s ą  - ie k ie r v  ż e la z n e  w  z ł o t y c h  
b o g a t y c h  o p r a w a c h ,  o z d o b io n e  d r o g ie m i  k a ­
m ie n ia m i .  N a s i o d k u  d z i e d z iń c a  n a s t ą p i ł o  
d r u g ie  p r z y w i t a n i e ,  a p r z e d e  d r z w i a m i  n a -



miotu trzecie .  W  tem mieyscu A l l i . A i a r -
H a n  grosem mocnym i podniesionym prze­
m ó w ił  do Szacha, i doniosł mu, iz nadzw y- 
czayny pełnom ocny poseł od d w o ru  Rossyy- 
sk ego życzy mieć sczeście złożenia lego 
K rólew skiey  Mści listów w ierzy te lnych  C e­
sarza Pana swoiego. , , Hoc . h  H e l d i - c ( C i e ­
s z  się s prz hycia) odpow iedz ia ł  Monarcha 
i d a ł  znak ręką zapraszając posła  do nam io­
tu . Poseł w z ią ł  z z łotey tacy w ierzy te lne  l i ­
sty i z radcami poselstwa w szed ł  do środka 
szałaszu , u k ło n i ł  się nayprzod głęboko 
st>iąc przy progu namiotu na przeciw 
t r ) i i , po tem p rzy s tąp ił  do siedzącego 
n a  nim Szacha i pow iedziawszy w krót­
kich w yrazach  m ow ę do niego, w rę czy ł  
p ism a w ierzytelne. Szach ie przyiąwszy 
po ło ',  ł  p rzed sobę na tronie; poseł zaś 
po a rd :ił na mieysce swoie i zanastąpio- 
ną p różbi Monarchy u s iad ł  na przygoto- 
w jn e in  dla siebie krześle. Na zapytanie 
Szacha o zdrow iu  Posła  ten odpow ie­
dz ia ł  , iż dzień w którym m ia ł sczęscie 
bydz  s taw ionym  pr ed obliczem w sp an ia łe ­
go i potężnego Monarchy _ Persyi, którego 
Cesarz Pan iego tak  poważa, iest. zapewna 
iednym  z nayśw ietnieyszy h dni w życiu 
iego. Szach pow t..re  p rzy w o ła ł  do tronu 
swoiego P o s ła  i zap y ta ł  o stanie zdrowia 
C e s a r z a  P a n a  iego, oraz o m ieyscum iesz  
kania  tego M o n a r c h y  w czasie wyiazdu 
Posła  do Persyi.  P ose ł  odpow iedziaw szy 
z wdelkiem uszanowaniem  na zapytania 
Szacha, pow róc ił  na m ieysce swoie i za po­
w tó rzoną  prożbą u s iad ł  na swoiem krześle; 
lecz z a k a ź d ą r a z ą  w s ta w a ł  kiedy o d p o w ia ­
d a '  na zapytania Szacha. R ozm ow a ta wię- 
cev k w adransu  zaięła czasu, a przedm iota­
mi iey h / ł y  same ośw iadczenia  chęci wza- 
iem nev Monarchów zachow ania iak naydłu- 
źev zw iasku przyiaźni, dobrego porozumie­
nia, i p raw dziw ey zgody. S za .h  iescze się 
zapyta* o rezydencyi C e s a r z a  I m ś c i  i do 
d a ł ,  iż życzy łby  bardzo aby możno by  o 
obm yślić środki w id y w an ia  się z sobą oso­
biście, iak sie to dzieie mięzdy M onarcha­
mi Europeyskiemi. N ‘koniec Szacn się o d e ­
z w a ł  s próżbą do Boga, aby gniew  iego b y ł  
w y w arty m  na^ tego kto s i :  ośmieli naruszać 
p an u ią -ą  między nimi zgodę i przyiażń.

Osoby nal LŹące do Pose ls tw a pozosta ie  
w  namiocie gw ardyi.  by ły  po tern w pro- 
w  i-lżone przez Mahinuta Hana do tegoż d z ie ­
dzin u gdzie się zn ay d o w ał Szach, i s tanę­
ł y  k o ło  pos ła  lecz iak  ten w prow adzonym

zo s ta ł  z radcam i do środka namiotu, pomia- 
nione osoby zostały  na dziedzińcu i > raa 
dopiero w prow odzono ie. Poseł u y rz a w s -y  
w chodzących , w s t a ł  i  uczy m ł  k ilka  krokow  
do spotkania,a  s taw iąc po tem ledm.go po uru- 
gim przed Monarchę, w y m ien i ł  każdego na­
zwisko, o św iadczy ł,  iż wszyscy są  o ży w ie n i  
iednostaynem  a to naygłębszem  dla niego 
uszanowaniem, źe każdy z nich iedynie dla 
widzenia mądrego i potężnego Króla Persyi 
przedsięw zią ł  tak da leką  drogę.

Szach każdem u iednostayne p o w ta rza ł  
p rzyw itan ie  H o c h -  H e l d i  (cieszę się s p rz y -  
bycia) a w szystk im  razem pow iedz ia ł ,  i i  
nieskończenie mu m iło poznać naygorliw szycn  
i nayprzy w iązańszych  sług  przyiaciela s w o ­
iego C e s a r z a  W s z e c h  R ó s s f i ,  tak  znako­
mitego swoiego sprzymierzeńca.

Z liczby stawionych przed Szachem sk łada­
jących  Orszak Poselstwa Rossyyskiego zn ay ­
dował się kapitan Kotzebu. Pose ł prezen- 
tuiac iego p o w i e d z i a ł :  T en  Oficer Rossyyski 
w przeciągu trzech lat obiechał na os o to  
św iat ca ły ; lecz to bynaymniey me p rzy ­
t łu m iło  w nim naygorętszey chęci widzenia 
wielkiego i mądrego Szacha Persyi F e ł ł -  
A l i .  T a okoliczność niezmiernie się podo­
b a ła  Szachowa, bróc ił  się do pos ła  i z przy­
jem nym  uśmichem pow iedz ia ł .  „T e raz  za­
pew na  on wszystko w id z ia ł .  „

Po skończonem tem pierw szem  p o s łu ch a­
niu Szach pożegnał pos ła  i c a ły  orszak po ­
selstwa, osypaw szy ich w yrazam i swey ł a ­
ski i przyiaźni. P ose ł  p r z y  pożegnaniu uczy­
n i ł  także potróyny ukłon  iak przy w ie  d u e  
sw oim , i nie w stępuiąc  do namiotu g w ardy i  
u d a ł  się do w yznać onego d la  siebie mie­
szkania W tow arzystw ie  A l l a - A i a  r - H a n a  
pr y odgłosie  m uzyki,  i n ieprzeliczouem 
mnóstwie zebranego ludu.

{ D a l s z y  c i ąg -  i u t r o ).
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

R a d a  O g ó l n a  U n i w e r s y t e t u  K r ó l e w s k  — 
W a r s z a w s k i e g o .

Przy nadchodzącym  term inie  rozpoczęcia 
kursu nauk A kadem ickich w  Hrólewsko- 
W arszawskim  U niw ersy tecie ,  w idzi potrze­
bę podać do w iadom ości następuiące roz­
porządzenie w zg lędem  Kandydatów Fakul­
tetu Teologicznego

imo. Dla Kandydatów Teologii p rzyby- 
w aiących  z Sem inary ,ów dyeceza inych , za-
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m ówione iest m ieysce  ti XX. Missyonarzów 
prży  Seminaryum pod ich dozorem w W a r ­
s z a w i e  zostaiącem, gdzie za op ła tą  roczną 
złot:  643 mieć będą pomieszkanie , o p a ł  i 
stół, iakie są zapewnione dla Seminaizystów 
funduszowych. Życzący sobie większych w y ­
gód, p łac ić  będą z ło t:  900;

cdo. Kandydaci zakonni będą navprzyzwoi- 
ciey  lokow ani po klasztorach Zgromadzenia 
swoiego. Kandydaci Zakonów lub Zgroma­
dzeń nie znayduiących  się w  W a r s z a w i e ,  
m aią p raw o  żądać umieszczenia siebie w 
Seminaryium iak wyżey XX. Missyonarzów 
za w ied z ą  W ład z y  dyeceza lney  W arszaw  - 
skiey.

5 tio. Kandydaci św ieccy  i K apłani ak tu ­
alni nie zakonni, ob iera ią  sobie podług  woli 
w ła s n e y  pomieszkanie.

4to. K andydatów  duchow nych  wszelkiego 
rodzaiu i stopnia, zapis do W ydzia łu  T eo ­
logicznego nie uw aln ia  w  niczem od obo-

• f  ,
w iązkow  ich stanu, a zatem 1 od podleg łoś­
ci p rzełożonym  duch o w n y m .

5 to. Nakoniec i o tein uwiadomią, że s to­
sow nie do us taw y przez Kommissyią Rzą­
d o w ą W yznań Religiynych i Oświecenia pu ­
blicznego w ład zo m  dyeceza lnym  pod dniem 
1 Lutego kom m unikow aney , a pod dniem 
19 Sierpnia r. b ponow ioney: „ ty lko  takie 
, , osoby posuw ane b^dą na wyższe stopnie 
, ,Hierarchy! kościelney, toż na Professorów 
, ,po  Seminaryiach, Zgromadzeniach i Zako- 
, ,n a c h ,  które z c h w a łą  o d b y ły  kursa  T eo ­
l o g i c z n e  w  fakultecie K rólew sko-W arzaw - 
,,skiego U niw ersy te tu ., ,—Dan w W a r s z a w i e  
n a  posiedzeniu Rady ogólney dnia i 3 W rześ ­
n ia  1817 r .

S t a s z i c  P. R.
K a m i e ń s k i  Z. S. U.

z K r a k o w a , 14 Wz r e ś n i a .

Dzień 11 b. m . iako rocznica Imienin Nay- 
iyaśn: Cesarza A l e x a n d r a ,  obchodzony b y ł  
tu z rzeczy w is tą  uroczystością. J W . M i ą -  
c z y ń s k i ,  Kommissarz Pełnom ccny, odebraw ­
szy od sw o ich  Kollegów J W W . Kommissarzy 
Organizacyynych, od J W W . Kommissarzy 
D em arkacyynych  trzech D w orów  z offi- 
cerami przy  D em arkacy i będącem i, od Sena­
tu, K ap itu ły ,  Akademii i wsze lk ich  W ład z  
tak  Miasta wolnego K r a k o w a  iak  Królestwa

Polskiego pow inszow ania  dla N. M onarchy,
u d a ł  się w raz  z J W .  R adcą Stanu O k o ł o w e m  
tu przy tom nym  i w szelkiem i W ład zam i i 
Obywatelam i Królestwa Polskiego tu znay- 
duiącemi się, do Kościoła katedralnego  na 
solenne nabożeństwo, które ce leb row ał J W .  
S k ó r k o m s k i  Dziekan Katedralny Krakowski; 
w  czasie k t ó r e g o  m uzyka kościelna Odśpie­
w a ła  u lubiony Hvmn: N a s z e g o  K r ó l a  z a -  
c ho w a y  n a m  P a n  i e\ Nabożeństwo, k tóremu 
P rześw ietna  Kapitu ła  i duchow ieństw o  niż­
sze w  zupe łnem  sw em  zebraniu assystow a- 
ł o ,  zakończyły  T e  D e u m  i Modlitwa za Bło­
gosław ionego Monarchę.
— Liczni goście na wielkim obiedzie u J W :  
Kommissarza A T i q c z y n c k i  e g o  spełnili  zd ro­
wie Nayw spanialszego Protektora naszego. 
W ieczorem  rzęsiste ośw iecenie m ieszkań- 
Kommissarzy Organizacyynego i Dem arka­
cyynych , n iem niey innych Ui zędmków Pol­
skich przy zupe łney  pogodzie przy iem ny 
czyniło  w idok. Nigdy teatr  narodow y tu tey- 
szy nie b y ł  pełn ieyszym  iak tego wieczora. 
W dzięczność i p rzyw iązan ie  dla Dobroczyń­
cy kra iu  zebrały  mnóstwo w szystk ich  klass 
ludu, który z nayszczerszem rozrzew nieniem  
pok lask iw ał sztuce now ey  u łożoney  w ie r ­
szem przez JPana M a i c r o n o w s k i e g o ,  pod 
ty tu łe m : P o m n i k i  A l e x a n d r a  , a którey
treść au tor bardzo trafnie zas tosow ał do 
w ie lk iey  i m iłey  s e r c o m  Polaków epoki, 
kiedy Nayiaśn: Pan po p ierw szy  r a z  do Sto­
licy sw ego Królestwa p rzy b y w szy ,  sk ładk i 
obyw atelskie , na pom nik dla niego przezna­
czone, w sparciu  raczey  w ło śc ian  Polskich 
poświęcone mieć żąd a ł .  — W  końcu sztuki 
z zapa łem  pow itano cyfrę Im ienną  N. A l e .  
x a n d r a , ukazaną w  przezroczu, pod którą 
iaśn ia ły  z ło tem i literam i d w a  następuiące 
wiersze:
T e n , c o  p o s i a d a  m ą d r o ś ć ,  w a l e c z n o ś ć  i

c n o t y ,
W r ó c i ł  ś w i a t u  s p o k o y n o ś ć  i  r a z e m  w i e k

z ł o t y .

—  z W a r s z a w y .  —•

Dnia 2ą b. m. obchodzono tu ze zw y ­
kłem ] uroczystościami, dzień urodzin N. 
W ielkiey Xiężnev A n n y  T  e o d o r  o w n  y .   ̂Dziś 
zaś stolica obchodzi rocznicę koronacyi 
Nayiaśnieyszych Cesarstw a Ichmość.

w  F e t e r z b u r g u

W  D r u k a r n i  w o i e  n n e y  G ł ó w n e g o  s z t a b u  IEGO CESARSKIEY MŚCI.


